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Warunki prenumeraty: dażgacow klaskach — 


zł. 8 z odnoszenie do domu; zamiefscowa zł. 3 qr. 50 miesiecznie. 


Wielki pisarz Francji Anatole France nie żyje! 


Gasnąca lampa pracowitego, 
Ale też obfitego w dzieła i sławę 
żywota Anatola France'a zgasła. 

Kulturze i literaturze świata 
ubył jeden z zasłużonych a naj- 
popularniejszych twórców, do 
takich bowiem bezsprzecznie na- 
leżał, przekraczając sławą i nie- 


zrównaną poczytnością swych 
dzieł daleko granice jego ojczy* 
stej Francji. 


A. France a raczej 
gdyż pierwsze było tvlko lite- 
rackiem nazwiskiem, urodził się 
w r. 1844 w Paryżu. Jako syn 
księgarza od najwcześniejszych 
młodości zrastał się z atmosterą 
nauki i drukowanej myśli ludz- 
kiej, która mu zastępowała to- 
warzystwo rówieśników i stąd 
wczesne już zamiłowanie do ksią- 
żki pochłanianej 2e szkodą dla 
bezpośredniej obserwacji życia. 
Skłonności tej pozostał « wierny 
całe życie dając jej wyraz w 
swych licznych dziełach a głów- 
nie w najpierwszych 
rzach do dzieł klasycznych gdy 
debiut jako poety w „Poemes- 
dores* nie zadowolił jego same- 
wo ami ich czytelników. 

Pierwszem dziełem potzyna- 


Sowiety wysyłają 
gruzinów na Sybir. 


WARSZAWA, „Kurjer Pol- 
ski“ donosi, iż rząd sowiecki, 
celem rusyfikacji i sowietyzacji 
Gruzji ucieka się do środka 
nadzwyczajnego. 

Oto w okresie likwidacji po- 
wstania ruguje gruzinów z 
Kaukazu na Syberję lub do 
północnej Rosji. 

Obecnie rząd zatwierdził 
wnioski prowincjonalnych 
Czeka o deportację 10.680 
Gruzinów. 


w niemieckim 
kotle wre. 


BERLIN 18 (PAT) Posłowie 
do Reichstagu Scholz i Hurcius 
złożyli w imieniu frakcji nie- 
niieckiej partji ludowej wobec 
kanclerza Rzeszy oświadczenie, 
że nie możliwe jest utrzymanie 
się gabinetu, jeżeli demokraci i 
centrum odrzucą blok prawicy. 
Niemiecka partja ludowa jest 
zdania, że Reichstag nie. powi- 
nien być zwołany, lecz jaknaj- 
szybciej rozwiązany. Rząd nie- 
miecki ma się podać do dymisji 
i jedynie prowizoryczaie ` pro- 
wadzić agendy państwowe aż 
do utworzenia nowego rządu. 


Nowy znaczek 
pocztowy. 


Generalna Dyrekcja Poczt i 
Telegrafów wprowadz'ła z dn. 
l października r. b. w obieg 
znaczek pocztowy opłaty war- 
tości 1 zł. z podobizną p. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 
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Thibaut, ' 


jącem sławę France'a była „Zbro- 
dnia Sylwestra Bonnard“ wyda- 
na w 1881 i nagrodzona przez 
Aikademię. 

Jako krytyk literacki , Tem- 
psa“ zebrał w latach do 1890 w 
4 tomy p. t. „Życie literackie 
swe oryginalne a tak charakte- 


rystyczne uwagi o życiu kultu- 
rze, sztuce w formie, którą sobie 
już na resztę życia przyswoił. 

Z tej epoki pochodzą: „Tha. 
is* apologja pogańskiego piękna 
i swobody życia, „Czerwona lilja“ 
dalej „Gospoda pod gęsią nóż- 
ką“, i przedłużenie jej pt. „Po- 


glądy ks. Hieronima Ooignard* 
najulubieńszego jego bohatera, 
który i u nas zdobył sobie i au- 
torowi najwcześniej i największą 
sympatję przez swój jowialny 
jakby sarmacki sceptycyzm. 


Wypadki roku 1777 i łocaa 
sprawa Dreyfusa wyeciągnęły z 


Z Dalekiego Wschodu wracają polacy 


Wychodzący 
„Tygodnik Polski“ donosi: 

„2 końcem wrześnią Wyru- 
szyła nowa partja tepatrjantów 
z Mamdżurji do kraju. Liczy ona 
377 osób, w tem 18 dzieci do lat 
5188 w wieku od 5 do 10 lat. 
Władze sowieckie oddaty na u- 
żytek. powracających pociąg to- 
wamowy, lecz bez piecyków. To- 
warzyszy im komendant sowiec- 
ki. 

Nastrój między repatrjanta- 
mi jest różnoraki. Oi, : którzy w 
Charbimie, pomimo ciężkich wa- 
rumków materialnych — zacho- 
wywali siłę duchową i równowa- 
gę umysłową, są i obecnie zupeł- 
nie zadowoleni z podróży, a'ra- 
czej z nadziei prędkiego przyby- 
cia do Polski i radość swą wyra- 
żają w licznych listach, przysy- 
łamych do Charbina, chociaż wie- 
lu z nich wyjecyało, mając 15 (a 


w Charbinie | nawet niniej) 


do swej ziemi. 


rubli „czerw w 
kieszeni na całe utrzymanie od 
Chawbina aż do Warszawy. Ci 
zaś repatrjanci, którzy w. Chaabi- 
nie należeli do klasy wiecznie 
narzekającej i wiecznie ze wszy- 
stkiego niezadowelonej, piszą już 
obecnie rozpaczłiwe listy z drogi 
i wszystko widzą w najbardziej 
ozamych kolorach, pomimo, iż 
wielu z mich ma po 100 i więcej 
rubli” „,czerw.* "w kieszeni, na wy- 
datki podczas podróży. 
Większość  repatrjantów je- 
dzie do Warszawy, pomimo, że 
ich przestrzegano, iż w Warsza- 
wie panuje największy kryzys e- 
konomiczny i trudności zarobko- 
we. Oddzielne jednostki jadą 
do Wiina, Łodzi, Gniezna, 
Zagłębia Dąbrowskiego i t. d. 
Z Nikolska — Ussuryjskiego 
wyjechali Polacy repatrjanei d. 
15 września . Zdążają oni przez 
Chabarowsk Swobodnyj i Czytę 


do stacji granicznej Stolpce. 

Najniepomyślniejsze  wiado- 
mości są z Błagowieszczeńska. 
Kolonja tamtejsza żyje 

w wielkiej nędzy i przygnę- 

bieniu. 

O stanie, w jakim znajdują się 
sprawy repatrjacyjne, nie mają 
oni najmmiejszego pojęcia, gdyż 
żadne listy do nich ze świata 
nie dochodzą. Wielu z nich sta- 
ra się od roku i więcej u władz 
sowieckich, o prawo wyjazdu 
do Polski a przynajmniej do 
Charbina, al> iak dotychczas -— 
bezskutecznie. 

Warunki ckonomiczne w Blago- 
wieszczeńsky są okropne. 

Wielu biedaków sądzi, że na- 
sze władze repatrjacyjne zupeł- 
nie zapomniały o egzystencji li- 
cznej kolonji polskiej w prowin- 
cji Amurskiej i, że przyjdzie im 
zginąć tam z głodu i nędzy. 


— 


Łuniniec! 

Do niedawna zapadła mieści- 
na prowincjonalna, która dzięki 
tylko brakowi innego „centrum* 
została podniesiona do godności 
miasta powiatowego, dziś znana 
jest we wszystkich zakątkach 
świata, gdyż tu osiadł 

sztab obławy. 

Typowo dla moskiewskiego 
gustu zbudowana stacja dość ob- 
szerma, zresztą; przybrana jest w 
chorągiewki narodowe i udeko- 
rowana zielenią. 

Szukam jakiejś „władzy”, a- 
by spytać o przyczynę tego od- 
świętnego wyglądu dworca i za- 
sięgnąć języka”. 

Policjant wskazuje mi starsze 
go przodownika-komendamta po- 
sterunku stacyjńego. 

Przedstawiam się. 

— Olędzki! — wymienia swe 
nazwisko p. komendant i odrazu 
przystępuje do. rzeczy. 

— Co do pierwszego pytania 
to wolno mi na nie odpowiedzieć 
(p. Olędzki. jest „szalonym siuż- 
bistą). Otóż za jakieś pół godzi- 
ny przybędzie do Łunińca p. mi- 
nister spraw wewnętrznych, Hü- 
bner, na. jego to cześć tak udeko- 
rowano. budynek stącyjny. 

— Co się tyczy, informacyj, 
to nie mam prawa panu ich udzie- 
lać, ale tam (tu wymowny gest 
ręką), przechadzają śię: podim- 
spektor Kawecki z Warszawy i 
komisarz Jasiński z- Brześcia. 
Oni pama objaśnią. 


i Wrażenia z miejs 


mm, w z 


Stanowczo los mi sprzyja! P. 
inspektora Kaweckiego znam bo- 
wiem bardzo dobsze. 

Okazuje się, że naprawdę je- 
stem „szczęściarz, gdyż po pię- 
ciominutowym pobycie w FAniń- 
cu 

rozmawiam z kierownikiem 

obiawy; 

Krzątanina, bieganina, krót- 
kie urywane słowa komendy, du- 
ża liczba policji w nowiutkich 
mundurach; tak, wszyscy poli- 
cjanci w Łamińcu mają białe rę- 


kawiczki! Wreszcie gwizd, Ta- 
czej wycie, lokomotywy ozmaj- 
mia, że 

pociąg p. ministra Hiibnera 


nadchodzi. 

Postój ma tu potrwać dwa go- 
dziny,, P minister bowiem w swej 
podróż inspekoyjnej po Kresach 
Wschodnich nie trąci czasu. 

Wytrzeszczam oczy ze zdu- 
mienia. A jest się czemu dziwić. 
Tych kilka wagonów — 

to ruchoma twierdza. 

Na lokomotywie, obok ma- 
szynisty, policjanci z karabinami, 
które trzymają na „gotój broń“. 
Z każdego okna. wagonów ponu- 
roi dumnie błyszczy, w mdłem 
słońcu jesiennom, stal: bagmatów. 
Platfośmy obu salonek: minister- 
jalnej i p. wojewody Downaro- 
wieza zamienione są na miniatu- 
rowe forty. Nie brak tu nawet 

karabinów maszynowych! 

Sprawdza się przysłowie: 
„Mądry polak po szkodzie!*. Nie 


| 


ca napadu sow-bandytów. 


mam czasu na inne refleksje, 
gdyż z wagonu salonowego wy- 
siadają kolejno: p. minister, pan 
wojewoda Downarowiecz w omal 
że nie 
generaiszicj czapce 

(jakaś dziwna kombinacja woj- 
skowych odznak z dawnemi urzę 
dniczemi), naczelnicy: wydzia- 
łów w min. spr. wewnętrznych: 
dr. Górski, p. Rutkowski, obaj 
po cywilnemu, bo bez cylindrów, 
inspektor policji — Galle, podin- 
spektor Snarski, nadkomisarz Ab 
czyński (czuwa nad bezpieczeń- 
stwem podróży), komendant poli- 
cji powiatu łuninieckiego Sar- 
nowski, oraz kilku jeszcze urzę- 
dnikć w. 

Zbliżam się do 
Snarskiego i proszę go, 


inspektora 
aby ze- 


| chciał poinformować. p. ministra 


o mojej tu obecności. Zaraz to 
ma uczynić. 

Rzeczywiście po kilku minu- 
tach widzę, jak coś p. Hiibnerowi 
objaśnia. Jeszcze chwila i insp. 
Snarski zawiadamia mnie, że 

jwtem zazrzmy przez 

p. ministra, 
aby wziąć udzia! w dalszej jego 
podróży po pograniczu. Zbliżam 
się i. dziękuję. 

I oto przez dwa dni objeż- 
dżam najzapadlej::n dziury pro- 
wincjonalne w dwu wojewódz- 
twach:  poleskiem i nowogrodz- 
kiem, aby następnie, po powro- 
cie p. ministra do Warszawy, 
kontynuować pielgrzymkę pó 


zacisza. bibljoteki na arenę czyn- 
nej polityki forując go do pierw- 
szych szeregów wojującego libe- 
ralizmu czemu poświęcił swe pió- 
ro i talent. 

Odbicie tego znajdujemy w 
cyklu  „Historji współczesnej i 
„W cieniu wiązów“, „Maneki- 
nie trzeinowym*,  „Pierścieniu z 
ametystem' i „Panu Bergeret w 
Paryżu. Jakby wyczerpanie 
znamionują: „Wyspa pingwinów* 
i „Bunt aniołów * — po których 
dopiero w 1912 tworzy na wła- 
ściwym swego. artyzmu i smaku 
poziomie powieść na tle Wielkiej 
Rewolucji pt. „Bogowie łakną 
krwi“. 

Jakoby zamknięciem twórczo- 
ści będącej wyrazem jego epoki 
jest ostatnie dwutomowe dzieło 
o „Życiu Joanny d'Arc“ wzo- 
rowanme na umiłowanym od mio- 
dości mistrzu Renanie. 


W tym roku na wiosnę obs 
chodził jubileusz 80-1ecia urodzin, 
z okazji którego mógł jak rzad 
ko który twórca cieszyć £'" do- 
wodami uznania świata kultu- 
ralnego. 


fig zet 
Sprawa iraku. 


PARYZ, 13 (PAT) „Jounal“, 
omawiając sprawę Iraku, pisze: 
Kryzys gabinetowy, jaki prze- 
żywa obecnie Anglia, «nie 
zmniejsza powagi -sytuacji w 
Iraku. 

Bez względu na to, jaki 
rezultaty przyniosą wybory dla 
partjj pracy w iateresie tej 
partji leży, aby zająć w spra- 
wie Iraku energiczne stano- 
wisko. 

Jeżeli parija pracy w czasie 
wyborów upadnie, to pozostawi 
w spadku swemu następcy do- 
kuczliwą drzazgę. 

Natomiast, o ile wyjdzie ona 
z wyborów zwycięsko, zazna” 
cza dziennik, potrafi ukuć £o- 
bie z tej sprawy rzekomy iytuł 
do zasługi. 
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Ucieczka szefa 
sztabu chińskiego. 


SHANG-HAJ, 13 
ska  Tsekianga poddmiy «ę 
Przygotowuje się zawieszenie 
broni z Kiang-tsu. 

Lu-jung-tsja i 
generalnego armji 
zbiegł do Japonji. 
UR TEKL EBAY DOOM TAKI OWSA R ASTA 


81) Wi 


szef sziabu 
T»əekianga 


tch ziemiach, które dotychczas 
były 
traktowane przez rzęd centra my 
po macoszemu. 
Wrażeniami i spostrzeżeniami 
z tej włóczęgi, w czasie której 
salonkę zmieniałem na auto, sa 
mochód na wózek chłopski lub 
łódkę, dzielić się będę z cierpli- 
wym Ozytelnikiem, W. L. 


Str. 2 


Liekawy 
POGES. 


W tych dniach skończył się 
w Rydze sensacyjny proces poli- 
tyczny przywódcy t. zw. „pit 
tschu libawskiego*, pastora Nee- 
dry, przyczem główny oskarżo- 
ny Naedra skazamy został na 3 
lata twierdzy, zaś jego wspólni- 
cy i „ministaowie*, Ansberg i 
Wonkin, na Li pół roku więzie- 
nia 


każdy. 
ZAŻA In proost, 

wolal zywo zwiuszęnię 
loien ue 


który wy- 
w opinji 
j byly wydarzenia, to- 
warzy usonstytwowaniu się 
państwa lotewskiego w. roku 
1918, kiedy to młoda republika 
znauażła się pomiędzy niebezpie- 
ezeństwem wschodniego bolszę- 
wizmu a groźbą zagłady ze siro- 
ny resztek niemieckiego imperja- 
lizmu, wspomaganego zbrojnie 
przez szlachtę nadbałtycką, 

W początkach r. 1919 legal- 
ny rząd łotewski Ulmanisa zmu- 
szony był, po zajęciu prze bol- 
szewików Rygi, przenieść się do 
Libawy. Szlachta nadbałtycka, 
w porozumieniu ze graaującemi 
jeszcze nad Bałtykiem niemiec- 
kiemi . organizacjami wojskowe- 
mi, wystąpła wówczas przeciwko 
rządowi LUlmaniga i wywołała 
d. 16 kwietnia 1919 r, „putsch li- 
bawski*. Na ozele gabinetu, u- 
bworzonego z laski baronów kur- 
landzkich, stanął pastor Needra. 
Gdy wojska republiki uwolniły 
Rygę od bolszewików, wystąpiły 
energicznie przeciwko bandom 
Needry i ich niemieckim sojusz- 
nikom, odnosząc pod Wenden w 
d. 22 czciwca 1919 roku decydu- 
jące zwycięstwo. Tym sposobem 

putsh libawski' został zlikwi- 
dowany. g:4%:5 bohater, Nee- 
dra, I zagranicę, a sytuacja 
polityczna młodej republiki ło- 


„ 


tewskiej została ostątecznie u- 
grnutowana. Świadoma swych 


państwowych celów demokracja 

dała sobie radę z imperjalizmem 

sąsiadów i knowaniami wewnę- 

trznej reakcji. W tej walee wspo- 

mogły republikę łotewską Psto- 
ja. i Polska. 

Dopiero po 5 latach od awau- 
tury libawskiej Needra  «reszto- 
wany zostai poza granicami kra- 
ja i odstawiony do Rygi, gdzie 
stanął wkrótce przed sądem. Śpra 
wiedliwości stało się zadość. 
Wszczęcie procesu Needry i wy- 
rok sądu są pięknem / świadec- 
twem zdrowia i moralności spo- 
łecznej republiki łotewskiej. Pø- 
czucie praworządności jest w 
tym kraju tak silne, że nie przy- 
gniecie jej swym cieżarem prze- 
sypujący się w klepsydrach cża- 
Bu piasek  pięciolecia. Prędzej 
czy później ten, kto wystą- 
pii przeciwke prawowitej wia- 
uzy i na jej szkodę działał, mu- 
sidi ponieść zasłużoną karę. Czas 
nie mógł być przyczyną zapo- 
mnienia i rozgrzeszenia. 

Podkreślenie tej praworząd- 
ności chłopskiej republiki Łoty- 
szów jest szczególniej potrzebne 
w tym kraju, niezbyt od Z 
odległym, gdzie w bezkarności 
pozostają sprawcy ohydnej, zbro- 
dniczej naganki na legalnie wy- 
brang Głowę Państwa, gdaie spra- 
wy antypaństwówych spisków 
i sprzysiężeń latami oczekują na 
wymiar sprawiedliwości, -odzie 
wreszcie każdy niemal przecię- 
tny obywatel, jadem zaborów 
o? twie! dzi, że prawa ist- 
ieją po to, by je można, było 
obejść. 

Doprawdy — i od Łotyszów 


można się „niejednego nauczyć. 
Z procesu Needry właśnie — po- 
szanowania zasady, że prawo- 


rządność jest ostoją państw i na- 
rodów. Proces ten w Polsce 
stanowczo nie powinien przejść 
niepostrzeżenie. 
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S a a 
tosujcie 
szczepienia 


ochronne! 
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SN OTW JONT YS 


O stanowisku naszej policji. 


Naogół, można 
zajęcie posła jest dość nudne. 
Bo co nasi posłowie właści- 
wie nrobią?.. W zasadzie oma- 
wiają i przyjmują lub odrzucają 
ustawy, przygotowywane uprzed 
ńio w komisjach. Muszą więc 
miekiedy siadywać i w. komi- 
sjach, co ze względu na żmudną 
i droblazgową pracę już jest zu- 
pełnie nieciekawe. 

Jedyna rzecz, 
życie „osła wnosi 
tość i ożywia je, 
cje. 

Co to za cudowna 
interpelacje!... 

„Czy wiadomo: panu ministro- 
że... td” 
Ile to zapału i, że tak powiem, 
namiętnego temperamentu, mo- 
ima wykazać pzy tak zwamych 
interpelacjach!... 

Jeżeli, przechodząc koło gma 
chu sejmowego, usłyszy się bu- 
rzdiwe krzyki, gwiadamia, walc- 
nie w pulpity i chóralne śpiewy 
— to znaczy, że została zgłoszo- 


powiedzieć, 


która szare 
powną pozma- 
to — interpela- 


w 


rzecz te 


wi, 


na intęrpelacja. To właśnie, co 
w szare i nudne życie - naszych 
posłów wnosi pewną rozmaitość 


i ożywia je. 

Nie nałeży się dlatego dziwić, 
że w jednym tylko roku ubie- 
giym zgłoszono tych interpełacji 
1120. Stanowi to, mniej więcej, 
jedną trzecią część życia parla- 
mentamego, a że „koszt tego iy- 
cia równa się 5.790.406 złotym, 


więc latwo obliczyć, ile nas ko- 
sztują int erpelacje. 
Oczywiście, gdyby wszystkie 


były zasadne, byłoby to z niema- 
łym pożytkiem dla kraju. 

Ale niestety!... 

Lwia „SzęŚĆ „ingonpelac ii zelo- 
sito i pokrewne 
mu duchowo eoin, i ọka- 
zało sie. że lwia część tych imter- 
pelacji nie miała absolutnie ża- 
dnych podstaw. 

Bo weżmy chociażby imtenpe- 
lacje, dotyczące zachowania się 
policji, 

Takich interpelacji zgłoszono 
218. 

Pray burzliwych  krzykach, 
gwiedaniach, wałeniach w pulpiz 
ty i chóralnych śpiewac h w. roku 
zeszlym aż dvi „cie 
razy pytano katra spraw 
wewnętrznych, czy mu wiadomo, 
że nasza policja i-t- d. it. d.a 

Ale panu ministrowi przewa- 
imie nic nie było wiadomo. Pam 
minister przeważnie nie rozpo- 
rządzał materjałem, któryby w 
czemkolwiek obciążał policję. A 
co 4 gorsza, imterpelanci też go nie 
l tali. 

Na 218 imtespelacyj aż 150 o- 
kazało się pozbawionemi wszel- 
kiej podstawy, a nawet sensu. A 
więc 70 procent interpelacyj, do- 
tyczących działań policji, zużyto 
niepotrzebnie czas, energję i tem- 
perament raszych nietykalnych 
SUWETENÓW. 

Jeżeli następnie rozejrzeć się 
w treści tych interpelacyj, to o- 
kazuje się, że w zarzutach oma 
wiano nizki poziom wykształce 
nowy oficerów policji i wynika- 
A stąd błędne rozumienie jej 
zadań, brak poczucia obowiąz- 
kowości i t. d. 

Wśród oficerów policji jest 64 


zie om: 


skończonych prawników, a więc 
więcej, niź posiada Sejm. Jest 
ich tam vowiem tylko 56. 


Niezależnie od tego dla każ- 
dej szarży istnieją szkoły specjal- 
ne. A A A = dA dla oficerów policji 


ý tym, 


szkoła główna w „.arszawie, dla 
przodowmików szkoły okrezowe, 
takie same szko?y istnieją w kač- 
dym okręgu dla posterunkowych, 
Post. xakowy, sto'scy na mli- 
musi uprzednio przejść kurs 
prawa karnego, procedury kar- 
nej, medycvnv -sadowej i przepi- 
sów administrzzvinvch. Zdaje 
się, że w takich warunkach jest 
nieco ryzykowne dowodzić ni- 
skiego poziomu wykształcenio- 
wego naszęj policji. Zdaje się też, 
gdy "MOWA 0 wyksziałce- 


cy. 


Kag 
Ze h sg. 


niu, powinien być specjalnie o- 
strożDy... 

Jeszcze gorzej wygląda za- 
mut co do poczucia obowiązko- 


wości organów policyjnych. 

Dość powiedzieć, że od re- 
wolweru i noża bandyckiego zgi- 
nęło w roku 1922 — 61 całonków 
policji, w roku 1923 — 47, w To- 
ku bieżącym — 86. 

A niemal wszysęv. którzy ży- 
cie postradali w imię obowiązku, 
pozostawili żony i drobne dzieci 


w warunkach zupełnie opłąka- 
nych. 

„A zresztą, czy nawet, gdy ży- 
li, te wammki były o wiele le- 
Rede: 


Posterunkowy, © ile ma rodzi- 
nę, otrzymuje '150 złotych mie- 
sięcznie, komisarz — około 300 
złotych.., 

Akurat tyle. 
z głodu. 

Zdawałoby się, źe nie mogąc 
należytych warunków bytu 
którzy stoją na straży na- 
szego życia, zdrowia i mienia, 
społecz eństwo otoczy ich specjal- 
ną miłością i szacunkiem. 

Ale i tego się nie widzi. 

W Bejmie jest aż 56 prawni- 
ków, i dotychczas żaden z nich 
się nie zorjentował, że nasze pra- 
wodawsbwo w stosunku do poli- 
cji jest jakąś dziką, w całym 
świecie wyjątkową anomadją. 

Oto, wediug naszych praw 


żeby nie umrzeć 


dać 


mam na myśli. b. Kongresówkę 
— obelga słowna, , wyrządzona 


posteruinkowemu podczas. pełnie- 
nie obowiązków służbowych, jest 
jego sprawą prywatną. 

Posteriu:.. xtóry zostaje 
znieważony dlatego, że pilnuje 
porządku i bezpieczeństwa, musi 
sam swej krzywdy dochodzić, a 
ponieważ nie ma na to czasu, 
musi o pomoc zwrócić się do ad- 
wokata. 

Prokuratora, a więc porządku 
Lublicznego, nic a nie to wszyst- 
ko nie obchodzi. 

Jak się państwu to podoba?.., 
Dobre, co?... 

Stawiają nam ciągle za wzór 
policję amgielską. 

Otóż, może jestem zarozumia- 
ły, ale twierdzę z całą stanowczo- 
ścią, że nasza policja wyżej od 
niej stoi, Bo przedew szystkiem, 
angielska policja ma znacznie le- 
psze warunki materjałne. Nastę- 
pnie, utoczcna jest specjalną o- 
pieką prawa: obraza policjanta 
podczas pełnienia obowiązków 
służbowych jest obrazą państwa. 
Nakoniec zaś policja angielska 
jest ilościowo większa od naszej. 
bo kiedy w samym tylko Londy- 
nie jest 22.000 członków policji. 
w całej Rzeczy ospolitej, : łącz- 
nię z kresami, jest tylko 40.000. 

I mimo to wszystko nasza po- 
lieja wwa na stanowisku. 

Trwa, choć jedyną ich nagro- 
dą są — interpelacje sejmowe. 


A. K. 


-Wi milionów dolarów na kosmetyki. 


Qzego nie obliczą statystycy 
ainorykańscy ? Doszli oni do 


wniosku, że ilość różu, połyka- 
nego puy całowaniu usteczek 
kobięcych wynosi kilkadziesiąt 
tysięcy funtów rocznie. 
Rzeczoznawcy twierdzą, że 
róż jest całkiem nieszkodliwy dla 
żołądka, nie zawiera bowiem w 
sobie żadmych trujących skła- 
dmików. 


| różu 


Nawet -tańsze gatunki | 


są podobno nieszkodliwe. 
Przytacza się wypadek, który 
niedawno zdarzył się dwuletnie- 
miu dziecku; połknęło ono całą 
tubkę różu i nic mu się nie stało. 
W Stanach Zjednoczonych 
kobiety wydają na kosmetyki 
rocznie 125 miljonów dolarów, 
a na sam róż do malowania ust 
— akoło 30 miljonów dolarów! 


m, 


Nr. 9%. 


Historia fajnego pisma. 


Tajne pismo czyli szyfr był | 


w użyciu od najdawniejszych 
czasów historycznych. Juljusz 
Cezar miał swój własny tajem- 
ny szyfr, podezes całych wie- 


| 


ków średnich używano tajnego | 


pisma w bardzo szerokim za- 
kresie i skonstruowano cały 
szereg mniej lub więcej udat- 
nych „kluczów”*, dla utrudnie- 


nia odcyfrowania tych pism. 
Nawet teraz w dyplomacji i 
świecie, kupieckim używa się 


szyfru, ostatnio nawet. wynałe- 
ziono maszynę, zapomocą któ- 
rej ntetyiko można szyfr napi- 
sać, ale i-odcyfrować. 

Wspólnem -dla -wszystkich 
systemów tajuego pisma jest 
przestawianie liter lub znaków 
w ten sposób, aby każda litera 
znaczyła co innego, aniżeli nor- 
mamie. System, według któ- 
rego to przestawianie zostaje 
uskuteczniane musi być znany 
zarówno wysyłającemu, jak i 
adresatowi i nazywa się  „klu- 
czem*. Jeżeli tem „kłucz* dos 
stanie się w niepowołane ręce, 
tajemnica przestaje istnieć i 
trzeba wprowadzić nowy, od- 
mienny klucz. Otóż nowa ma- 
szyma ma tę właściwość, że 
zapomocą rączki z boku przy- 
twierdzonej i połączonej ze spe- 
cjalnym mechanizmem, można 
nastawiać nowe klacze w do- 
wolnej ilości, tak, że nietylko 
przestawia się litery, ale także 
zmienia się systemy. 

Jeżeli weźmiemy przykład, 
zobaczymy, że systemy są ła- 
twe, a mimo to niemożliwe pra- 
wie do rozwiązania. Przypuść- 


—w 


| 


my, że nkyłiómy następującego! 


klucza: a-s, dm, ja; u-b, px 
r-i, s-k, t-o, u-h, w-p, 2-6, eui 
y-n i t. d. to zdanie: „Pojadę 
jutro do Warszawy* będzię 
brzmiało: „xbasm uahoi bmbgs 
ikese sga“. Widzimy, że litery 
tworzą grupy piątkowe, tak, że 
nie można zauważyć, gdzie sło- 
wo się zaczyna, a gdzie koń: 


czy. Maszyiia jest urządzowa 
w ten sposób, że pisze się jaki 
Ana normalnej maszynie 2 nors 
małną klawiaturą, inuszyną sas 
ma doxonywuje przestawienia 
liter i dzieli je na grupy piat 
kowe. Można więc list pisać 
taksamo szybko, juk- zwykie, 


tó samo zaš może robić odbiór- 
ca, tylko w odwrotnym kierun: 
ku. Odbiorca odpisuje tajne 
pismo w brzmieniu, w jakiem 
je otrzymał, wyjmuje zaś z ma- 
szyny kopję z oryginalnym teks- 
tem, naturalnie, jeżeli nastawił 
przedtem rączkę na klucz, któ- 
rym pisał nadawca. Klucz 
otrzymuje wraz z listem, albo 
szeregi kluczów są przedtem 
osobiście ustalane. Ciekawem 


jest, że maszyna umożliwia u-3 
życie nowego klucza do każde» 


go listu, albowiem 8 rączek na 
niej zmontowanych może być 
nastawionych na 22  miljardy 
kombinacji, czyli na tyleż klu= 
czów. 
czem niema sensu, jak za daw- 
nych czasów, albowiem klucz 
nie trwa nawet w ciągu jedne: 
go dnia. 22 miljardy kluczów 
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Dlatego szukanie za klu- | 


wystarczy wielu ludziom na ca- ? 


łe życie. 


Mody męskie w Londynie. 


Do tej pory ' poświęcaliśmy 
jedyny kącik dla Pań, lecz obe- 
onie aby płei brzydkiej nie zra- 
zić długotrwałą ignoracją ma- 
leńkie miejsce — kąciczek =- u- 
dzielić musimy i dla Panów. Tym 
razem słów kilka zamieszczamy 
ma temat mody męskiej w Lon- 
dynie, który tem jest pod tym 
względem dla mężczyzn, czem 
Paryż dla: kobiet. 

Niestety! porównując anody 
męskie u nas w kraju, z modami 
przyjętemi nietylko w londyń- 
skim High-Life, ale i całej An- 
glji, stwierdzić należy, że naogół 
polscy krawcy wzorów szukają 
w Berlinie. QCzęsto daje się wi- 
dzieć, i to szczególnie w Warsza- 
wie, mężczyzn, mających na $0- 
bie takie dziwolągi jak np. 
mszowe kolorowe półbuciki z la- 
kierem, albo marynarki, których 
ostatni guzik -zapina się poniżej 
brzucha. A już powszechnie u- 
żywane są długie szpice u buci- 
ków,  barbarzyńsko kolorowe 


krawaty i przesadnie w -talji 
wcięte marynarki, 

Qzegoś podobnego w Londy- 
nie się nie spotyka wcale. Pra- 
wie wszyscy, Od najbiedniejsze- 
go do najbogatszego, są tu je- 
dnakowo dyskretnie ubrani, An- 


glik bowiem jest zdania, że caia 
zasada dobrze ubranego mężezy- 
my polega na tem, ażeby nie 
zwracał on powszechnej uwagi 
poszczególnemi detalami swej tu- 
alety kosztem hanmonji całości. 

Dla ilustracji, jak się ubiera 
anglik, przejrzyjmy powoli cały 
jego strój. 

Nadal noszone jest ubranie 
marynarkowe, t, zw. lounge suit, 
zapięte na 3 guziki, o dość krót- 
kich klapach, o połach na dole 


w. -. smaku. 


tel. 13-19. 


Nr. regestru 
M, Z. P, 214 


doskonały środek. zastępczy 


Labor. 
A. Bukowskiego, w Warszawie, Marszałkowska 54, 
Wystrzegać się naśladownictw 


zaokrąglonych, o rękawach dość 
wąskich z czterema guzikami bli- 
sko siebie przyszytymi. Kamizel- 
ki na 6 guzików, są dość małe, 
lecz nie przesadnie wycięte, przy- 
czem ostatni guzik nosi się nie- 
zapięty. Spotyka się również 
kamizelki o dwuch rzędach guzi- 
ków. 

Jedymie spodnie uległy pew- 
nej modyfikacji. Powoli  wpro- 
wadzane są spodnie bez mankie- 
tów, 
u dołu, i dłuższe. Najmodniejsze 
sa ubrania. ciemno-szare i bron- 
ZOWe. 

Oo się tyczy obuwia, to ta- 
kich szpiców jak u nas wogóle tt 
nigdy nie noszono i nie nosi się, 
W użyciu jest czarny lub bronzo- 
wy półbucik, bez względu na po- 


o wiele szersze, szczególnie | 


rę roku, średnio zaokrąg slony, na 


bardzo grubej podeszwie. Częsta 
noszone są t. zw. „zecoth brogu- 
es“, znane i u nas pod nazwą gol- 
fów. Co się tyczy lakierów, to 
są one niedopuszczalne do nosze- 
nia w dzień, pod żadnym pozo- 
rem. 

Miękki kołnierzyk, wyszedł 
zupełnie z użycia, nosi się nato- 
miast sztywne, niskie, wykłada- 
ne, kołnierzyki białe lub koloro- 
we w tym samym deseniu. 60 kor 
szuła, dość wycięte, z długimi 
rogami, 
również należą 
krawaty w paski. Bardzo modne 
są krawaty papeta w najrozmait- 
szych kolorach oraz fulary w gro- 
szki i małe desenie. Ostatnim 
wyrazem mody są krawaty je- 
dnokolorowe, barwy ciemnoczer- 
wonej „beatreot (buraczamy), któ 
re używane są przy ciemnych u- 
braniach. 


Do zabytków 


Niech nie biada... 


kto cierpi na anemię, niedokrwistość i osłabienie 
ogólne, lecz stosuje w kuracji 


„JECOROL 


tranu, przyjemny 
Chem. i Apteka Magistra 


W czasie stagnacji, 
wita się ukłonem. 


gościa AE gotówką 


FELJETON. 


Instyti miłości 


Najnowsze amerykańskie od- 
krycie leczenia złamanych 
serc i wykrzywionych dusz. 


W obecnym okresie cywili- 
zacji na różne dolegliwości i 
przypadłości naszego ułomnego 
ciała mamy: szpitale, kliniki, 
lecznice, instytuty i sanatorja. 

Na boleści duszy nie mamy 
podobnych uzdrowisk. Nie dla- 
tego żęby dusza nie chorowała 
— nie. 

Dusza nieraz choruje i to 
bardzo ciężko. 

Dusza: coprawda nie prze- 
ziębiła się, nie choruje na płu- 
ta, migrenę, anginę, influenzę 
— jest to zupełnie coś in- 
nego. 

W medycynie mamy cudo- 
wne wynalazki. 

Można wstawić: oko, ząb, 
żebro, płuca i inne kawałki i 
część maszyny ludzkiej. 

duszą ludzką znacznie 
gorzej, wstawić się nie nie da, 
zesztukować tak samo. 

I choć nieraz dusza „aż pi- 
szczy*. 

Niema na taki piszczący 
ból żadnego lekarstwa. 

Dla tych piszczących dusz, 
przełamanych, nąadłamanych i 
złamanych serc, wyłania się 
potrzeba gruntownego remontu 
i reperacji. 

Warsztatów odpowiednich 
brak. 

Dotychczas reperuje się: wy- 
żymaczki, primusy, maszyny do 
szycia i pisania, ale żeby kto 
przyjął zdruzgotaną duszę do 
reperacji, to takich specjalistów 
jeszcze niema. 

Rozwiedziona żona znanego 
pisarza Maurycego Maeterlinc- 
ka pani Georgette Leblanc za- 
łożyła taki duchowy warsztat 
reperacyjny. 

Jak piszą amerykańskie ga- 
zety, p. Leblanc dotychczas ma 
już duży zastęp zwolenniczek 
oryginalnej tej kuracji. 


Dajmy na to p. Lili kocha 
się bez wzajemności już od 
szeregu lat — i nic z tego nie 
wychodzi. 

Codzień łamie sobie serce, 


tak po kawałku, na okru- 
chy. 

— Życie jest podłe, ghipie, 
złe. Wogóle nie warta żyć — 
mówi zrozpa 41 

Wizje sam 
skołataną i zamartw oną sent 
główkę. 


Wszystko widzi w. czarnych 
kolorach, na mężczyzn patrzy 
jak na zbrodniarzy, jednym 
słowem, zniechęca się do życia, 
świata, ludzi i nie chce żyć, 

— Po co żyć? — definiuje 
p. Lili. 

— A takich lilij jest tysiące, 
co ja mówię, — miljony. 

Na alicy, w. domu, na balu 
jest przytulna, przymilna, zda- 
w samo szczęście pa- 
A = człowieka niebieskiemi 

~ "dw 'sercu'u tego 
lots „ tkwi bomba: bólu, gra- 
nat rozpaczy i szrapnel żalu. 

— Czy to nie tragedja? — 

Taki smutek wlecze się za 
aniołem i nie odstępuje na 
chwilę... 

Co ma robić w tym wypad- 
ku p. Lili w tym swojem. zmar- 
twieniu. 

Nic więcej tylko „wstępuje 
do sanatorjum miłości p. Leb- 
lanc na kurację. 

Dyscyplina i rygor z. zakłada 
wzorowy, niema , uwzględnień 
i protekcji. 

Cate sanatorjum podzielone 
jest na grupy i oddziały. 

Grupa A) złamanych serc i 
zawiedzionych miłości, 

Grupa: B) nieuleczalnie cho- 
rych na bezwzajemną miłość. 

Grupa C) pragnących się 
kochać, a nie mających szczę- 
ścia ku temu. 

Jednem słowem same naj- 
ły aby pod słońcem 


pacjentki 

Morze smutku, goryczy i 
łez. 

Ileż ~tu takich połamań- 


ców z powykręcanemi oś 


AN OSW-IN Y“ 


KRATECZKI SĄDOWE, 


Niesłusznie posądzony. 


Franek Łechtański to chłop 
dobry, jak się mówi — z 
gnatami. 

Jestem pewny, że gdyby go 
przyłożyć do rany, to nietylko, 
żeby się nie zajątrzyła, lecz 
przeciwnie czułaby się, jak po 
dezynfekcji, tak bowiem Franek 
przesiąkł alkoholem, że byłoby 
to równoznaczne przemyciu spi- 
rytusem. „Setny chłop“ z tego 
Franka. a do „wypitki'* jedyny. 
Z „wybitką** już nieco inaczej, 
chyba że rozumie to w ten spo- 
sób, iż często bywał bijany 


przez żonę, gdy z jarmarku po- | 
| zaowu zaczęły zasypywać świat 


wrócił pijany. 

A więc krótko mówiąc Fra- 
nek wielkim 
chusa, choć pewnie nigdy w ży- 
ciu o nim nie słyszał. 

Wiadoma rzecz, że. wszyscy 
zwolennicy „czerwonych szyl- 
dów nie cieszą się dobrą opinią 
ogółu. 

Tak było i z Frankiem, 

W Gospodarzu, gdzie miesz- 
kał, miano go za ostatniego ob- 
wiesia, choć doprawdy, całkiem 
niesłusznie. 

Ale ludzie mają swoje uprze- 
dzenia i chętnie niemi posługują 
się w stosunku do bliźnich. 

To, że Franek na wódkę prze- 
tracił krowę i konia, to jego 
sprawa osobista i nie upoważnia 
jeszcze do posądzania o kradzież. 

Innego zdania był sąsiad 
Franka, który oskarżył go o kra- 
dzież żyta. 

Przyszła policja, aresztowała 
Franka i 6 tygodni siedział w 
więzieniu. 

Wyszła wreszcie sprawa w 
sądzie pokoju w Tuszynie, 

I co się okazało? 

Oto Franek został oskarżony 
niesłusznie. 

A rzecz miała się następują- 
co: 

Jednego dnia wieczorem do 
Franka przyszedł chłopak jego 


miłośnikiem Ba- | 


| 
| 
| 
| 


Chłopak, jak każdy chłopak, 
zawsze gotów do figlów. 

Stanął przed stodołą, a że mu 
się nudziło, więc począł drażnić 
psy sąsiada, a te znowu niemiło- 
siernie — ujadać. 

I „budził się sąsiad, wybiegł 


na drogę, zywszy żyto, 
widocznie pomyślał, że to z jego 
stodoły i oskarżył Franka o kra- 
dzież, 

Lecz na sądzie nieporozumie= 
mie się wyjaśniło i Franek został 
zwolniony: 


a zobac 


Niemieckie kłamstwa 
0 Polsce. 


Niemcy od pewnego czasu 


wiadomościami, rzekomo z Pol- 
ski pochodzącemi, które w kłam- 
liwy sposób przedstawiają wy- 
padki na kresach i usiłują wmó- 
wić w świat, że Polska objęta 
jest powstaniem, które uniemo- 
żliwia spokojny rozwój państwa 
i zagraża jego politycznej, go- 
spodarczej i finansowej przy- 
szłości. Cel tej propagandy jest 
przejrzysty: chodzi o stworzenie 
wrogiego nam nastroju, aby po 
wstąpieniu do Ligi Narodów 
możua było wichrzyć : przeciw 
nam i starać się o rewizję po- 
stanowień, tyczących się osła- 
wiernego „korytarza“. 

Ciekawą jest takiyka rozsie- 
wania tych fabrykowanych wia- 
domości. Ponieważ ich kłamli- 
wość łatwo może być udowod- 
niona, dla uniknięcia kompro- 
mitacji wiadomości te pochodzą 
rzekomo z miejscowości leżą- 
cych poza granicami obecnych 
Niemiec. Poniżej podajemy dla 
przykładu taką depeszę, umiesz- 
czoną W „Berliner Tageblatt“, 
która pochodzi rzekomo z Kłaj- 
pedy, a w rzeczywistości zosta- 
ła sfabrykowana w Berlinie -na 
podstawie doniesień prasy. Jak 
niezręczną jest ta mistyfikacja 
wynika już z tego, że list z 
Warszawy, gdzie „Berliner Ta- 
geblatt* ma swego korespon- 
denta idzie do Berlina dobę, a 


liner Tageblattowi* brać wiado- 
mości z Kłajpedy o Polsce, kie- 
dy może je mieć w krótkiej 
drodze prosto z Warszawy. Ale 
wtedy nie dałoby się tak prze» 
kręcać faktów i kłamać dla u- 
żytku propagandy antypolskiej, 
a o.to przecież chodzi. 

Kłajpeda T- października, 
Z Wilna nam donoszą: W ter 
rytorjum wileńskiem wybuchło 
normalne powstanie. Stacia 
Ostranska została zdemolowana. 
Oddział z 80 ludzi napadł na 
miasto Plecka. Polska gazeta 
„Rzeczpospolita“ donosi, że na 
wschodnich kresach rozpoczęło 
się powszechne powstanie prze- 
ciw Polsce. Obecny ruch tam- 
tejszej ludności nie może być 
nazwany bandytyzmem, „est to 
bowiem typowa wojna party- 
zancka. Zgniecenie powsłarmia 
jest tylko możliwe przy użyciu 
najostrzejszych środków.  Woj- 
skowe oddziały tylko niechętnie 
spełniają rozkazy, i w najbliż- 
szej przyszłości należy się  li« 
czyć ż otwartem ,odmówieniem. 
posłuszeństwa. Sytuacja jest 
nadzwyczaj poważną”, 

Ta próbka doskonale udo 
wadnia, jak wytężonej i dobrze 
zorganizowanej pracy potrzeba, 
aby wrażej propagandzie pod- 
kopywania zaufania do sił Pol- 
ski przeciwstawić kontr materjał 
w odpowiedniej formie podany 
i w odpowiednich orzanąch prä- 


brata, by pożyczyć przetak żyta. x : pin : zożdri 

W iP więk Franidk do stó: dO ady! A poco wi auie sy zagranicznej umies PORĘ $ 
doły z chłopakiem, by mu żyta : eC» È 
nasypać, 
RONE W OE ZCS OC SCE DAC N SE GETZ JMR! Lm 
które trzeba prostować, sztuko- | wzajemności — to ucióc jak- jemne. I tak to prze:onywaj4%0 
wać i łałać, najdalej; a przekonamy się z | dowodzi, że pacientia 

Panna Lili podaje się egza- | czasem, że to co było dla nas | do normalnego sianu. 
minowi i zostaje zapisaną do | wieiką miłością — było tyiko Instytut ten zyskać w nes 
właściwej grupy. mirażem. : ryce wielkie uzaanie i cieszy 


Pani: Leblanc energicznie lė- 
czy swoje pacjentki według na- 
stępując| recepty: 

„ Można się kochać, ile sił 
da starczy i chęci, ale nie 
trzeba zapominać o sobie. 

2. Gdy miłość uleci, trzeba 
coś jeszcze mieć, aby na czem 
było oprzeć, życie, 

3. Jeżeli miłość jest bez 


4, Czasy wielkiej miłości 
minęły, a to co obecnie nazy- 
wamy miłością, jest jej suro- 
gatem połączonym z zazdrością 
i innemi anemicznemi uczucia- 
mi, które psują nam cerę i nie 
pozwalają spać spokojnie w 
nocy. 

Dalej p. Leblanc mówi, że 
życie jest piękne. dobre i przy- 


się niesłabaącem powodzeniem, 
„. A może i u nas, zechce 
kto zająć się tą sprawą i otwo- 
rzyć podobne senatorjum? 
Żyjemy w czasie pary 1 elek- 
tryczności. 
Jak postęp: to— postęp. 
Eiha. 


Z nc 


MAJOR RUSSEL 


». Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Zdziwiło go to niepomiernie i 
kazał odpowiedzieć, iż musi płyn 
sam wpierw wypró | 

Zagadka byłaby jeszcze nie 
rozwiązana, gdyby nie lekkomyśl- 
ne słowo, które wyrwało się z ust 
Freytaga. 

Oto zobaczywszy, rż pielę- 
gniarka przynosi z laboratorjum 
dwie flaszki z płynem na pluskwy 
i chce je zmięszać, krzyknął: 

„Ostrożnie, bo wylecimy wszy 
scy w powietrze. 

Te dwa płyny wywołują pio- 
mień przy zetknięciu. 

Teraz mieliśmy go w ręku. 

Rzecz przedstawiała się zupeł 
nie prosto: 

Oto brał kitle oddanych mu 
jeńców, oblewał je kwasem, da- 
wał im buteleczkę drugiego kwa- 
su, rzekomo płynu na pluskwy, a 
resztę już załatwiali jeńcy, bo po 
pracy zostawiali kitle w magazy- 
knie, a przed odejściem obłewali 
lie płynem z flaseczki, 


|| 


Z zetknięciu się płynów wy- 
buchał pożar, który nam tyle 
sprawiał kłopotu, 

Freytaga stawiono przed są- 
dem polowym. 

Z eałym spokojem przyznał 
się do zarzuconych mu czynów i 
ze spokojem wyczekiwał wyroku. 

Przez cały czas badania, odpo 
wiadał głosem pewnym, z pogar- 
dliwym uśmiechem na ustach. 

Na pytanie, czy chce posłać 
jakiejś wiadomości rodzinie lub 
komuś bliskiemu, odpowiedział 
iż nikogo bliskiego na świecie nie 
posiada. 

Przez kilka tygodni trzyma- 
no go w obózie dla jeńców-ofice- 
rów. Niemcy czynili wielkie sta- 
nasz5 były na wszystkie prośby 
głuche. 

W końcu zaproponowali fwy- 
mienić go na kilkunastu naszych 
oficerów, będących w niewoli u 
nieh, i 


+ o k * 


Telefonogram, 
Brest, Francja 10.7. 1919. 


Dwaj nicnieccy jeńcy przy- 
byli. Miejsce przeznaczenia sztab 
defenzywy Vashington, 

Bash. 

Telegram. „New Jork Fines. 


Washington, 21.7. 1919. 
„Jeńcy ci są jedynymi, któ- 
rych przywieziono z Francji do 
Ameryki, Tajemnicą okryte są 
ich nazwiska i sząrże. Nawet 080- 
by najbardziej wpływowe nie 
mogą o nich nie konkretnego po- 
wiedzieć. 

Tylko jeden- wiersz z telefo- 
nogram, posłużył kilkunastu ga- 
zetom do gubienia się w domy- 
słąch o celu przyjazdu tych jeń- 
ców do Ameryki. 

Żeby jednak świat mógł się 
dowiedzieć o jednym z najwięk- 
szych bohaterstw wojny europej- 
skiej, opowiem historyjkę obu 
jeńców. 

Przed dwoma laty nie wyja- 
wiłbym tego za żadne skarby 
świata, gdyż wtedy jeszcze Niem 
cy mogliby się zemścić na, boba- 
torach tego dramatu, lecz teraz 


gdy filary Niemiec mają inne 
kłopoty na głowie, mogę z ca- 
łym spokojem wszystko wyjawić, 

W głębi lasu- w północnej 
Framcji stoi stary zamek pocho- 
dzący z XV stulecia, 

Pewnego dżystego poranku 
roku 1918 zebrali się w tym zam 
ku przywódcy wojsk angielskich 
w celu obradzenia planu dalszych 
działań wojennych. 

Niemcy podejmowali wtedy 
wielką ofenzyw ę, której celem 
było zdobycie Paryża, a ataki ich 
były talk groźne, że widać było, 
iż chcą. cel swój osiągnąć za 
wszelką cenę, i to przed czasem, 
gdy w grę wejdą wojska amery- 
kańskie. 

Niektórzy z pośród przywód- 
ców framcuskich uważali zdoby- 
cie Paryża przez Niemców za 
fakt dokonany i już przemyśli- 
wali nad ciężkiem położeniem w 
jakimby się znalazła wtedy An- 

lja. 

Zdobycie Paryża dałoby Niem 
com ten atut, iż mogliby bezkar- 
nie niepokoić Anglję swemi ło- 
dziami podwodnemi i zepelinami. 

Sytuacja była naprawdę po- 
ważną, i ciężkie zadanie“ mieli 
przed sobą dowódcy wojsk alianc 


kich, którzy się dnia tego zebra- 
li, by wynaleźć jakiś środek za- 
radczy przeciw ofenzywie , nie- 
mieckiej, 

Każdy z nas przybył z goto- 
wym planem, które jednak miały 
swój słaby punkt w tym, że nie 
wiedzieliśmy w jakim miejscu 
nastąpi nowy - atak niemiecki i 
jak wysoko stoi duch w żołnie- 
rzach wroga. 

Tego nikt nie wiedział i z tych 


też powodów wszystkie plany 
poszły w kąt. ; 
— Moi pamowie, przemówi 


marszałek Foch, koniecznem jest, 
żebyśmy poruszenie niemieckie 
uprzedzili, 

Posyłałem najlepszych moich 
ludzi do obozu nieprzyjacielskie- 
go, lecz nadaremnie. 


Jeden z moich najbardziej 
zanitanych, został wczoraj po- 
chwycony w okopach niemiec- 


kich i rozstrzelany. 
Na tej drodze 
już mogli otrzymać 
informacyj. 
Sprzeciwił się temu jednak 
pułkownik R., który jako putko- 
wnik defenzywy należał do sati- 
bu generała Pershinga. 
(d. ©. n) 


nie będziemy 
pożądanych 


Str, <, 


„NOWINY* 


Wstrząsająca tranzdja młodzieńca. 


Opuszczony i głodny targnął się na życie. 


(8.) Mały pokój 
sat. 

Półmaok... 

Na stole pali się świeca; któ- 
rej mętny płomień 
rzuca bląde światło na odrapane 

tapety pokoiku, 

Przy stole siedzi zgarbiony 
młodzieniec, bez marynarki i 
tępym wzrokiem spogląda do- 

] okoła, 
. Przed nim na stole stoi szkłan 
ku wody a obok niej leżą 
czerwone pigułki sublimatu, 

Machinalnie bierze pióro do 
ręki i pisze list. 

List, który bremi Patapi 


s 


na podda- 


Najdrożei! 


Już dłużej w tych EEN ES 
żyć nie mogę.. Wszystko jak 
gdyby się przeciw mnie sprzy- 
sięgło.. ze wszystkich stron spo- 
tykają mnie niepowodzenia... Ży- 
ję w ostatniej nędzy... Od trzech 
dni nie miałem nic w ustach, A 
oma!.. męczy mnie we śnie i na 
jawie... czuję ją, w każdym ner- 


wie.. Niel.. to są zbyt wielkie 
katusze dla mnie.. Ach! gdy. 
bym mógł żyć... z Nią? — jakże 


byłbym szczęśliwyt... Ależ to 
są tylko mrzonki... pocóż myśleć 
wolę pójść spać... Bądźcie zdro- 
Yj 


Karol. 
Nie przejrzawszy nawet listu, 
złożył go, włożył do koperty i za 
lepiwszy ją, napisał po drugiej 
stronie adres: 
Warszawa, Stanisław W... 
Dzielna 9. 
poczem list odłożył ua bok. 
Po chwili wstał i do szklanki 


wody 

włożył pigułkę sublimatu. 

Ozekak jeszcze chwilkę, ma- 
chnął ręką i 

i wypił zawartość szklanki, 

Chwiejnym krokiem podszedł 
do łóżka, i 

z jękłem opadł na nie... 

Po kilku minutach ktoś zapi- 
kat do drzwi. Gdy, jednak nie 
usłyszał odpowiedzi, pchnął je i 

„wszedł do pokoju. 

Był to jego przyjaciej, który 
przyjechawszy s Warszawy gazy 
szedł go odwiedzić i zarazem od- 
dać mu ukłony oraz... 
pieniądze od jego zamężnej sło- 


3 stry, 
do której powyższy list został za 
adresowany, 

Widząc nieprzytomnego Ka- 
rola leżącego ma łóżku, wyleciał 
szybko z pokoju i 

zaalarmował domowników, 

Po pół godzinie pogotowie 
ratunkowe 

udzieliło desperatowi pomocy 
i pozostawiło go w stanie zada- 
walniającym na miejscu. 

W tym samym czasie znalazł 
się nasz sprawozdawca na miej- 
seu wypadku, który zebrał o: tym 
tak zagadkowym samobójstwie 

niektóre szczegóły. 

Otóż pan Karol utracił przed 
Kilkoma laty, w czasie katastrofy 
kolejowej Gaia 

rodziców. sd 

Będąc 18-letnim młodzieńcem 
zamieszkał chwilowo 
u swej zamężnej siostry w War- 

szawie. 

W tym czasie poznał bardzo 
pizystojną i ponętną pannę z któ 
rą 

nawiązał nadzwyczaj „czułyć 
romans. 

Przed rokem dowiedział się, 
j% w Łodzi w jednym z zakładów 
handlowych 

wąkuje posada korespondenta. 

Ucieszony tym wyjechał czem 
prędzej do Łodzi zabierając ze 
soba 

swą kochankę. 

W Lodzi przez pewien czas 

utrzymywał z pensji siebie i ko- 


chankę, 

Lecz ze stagnacją, a co zatem 
idzie, redńkc ja: pracy, utracił 
również i pan Karol 

posadę. 


I znalazi się nagle w wielkim 
mieście 
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bez środków do życia. 

Wkońcu, nie wiedząc jak 
wybrnąć ze sytuacji opowiedział 
o swym zmartwieniu 

kochance, 

Ta po wysłuchamiu go, 
dęła pogardliwie usta i 

wyszła z mieszkania. 

Od tego czasu Karol jej 

więcej nie ujrza!. 

Wówczas dopiero, gdy znalazł 
się osamotniony, wśród czterech 
ścia nrokoiku, zrozumiał 

jak bardzo ją kochał... 

Począł ją szukać.. 

Zaglądał do wszystkich cu- 
kierń i restauracyj, pirzesiaxłyywał 
całemi godzinami w poczekal- 
niach kin i teatrów, wynędzmiały 
i wygłodniały gprzelatywał co- 
dziennie wzdłuż i wszerz Piotrko 
wską ulicę —— myśląc, że 

może ją spotka 

I spotkał ją... 

A. było to przed kilkoma dnia 
mi. 

Przechodząć obok Gramd-Ho- 
telu ujrzał nagle... 
ją w towarzystwie jakiegoś gru- 
bego  jeęgomościa wsładającvych 

do auta. 

Krew uderzyła mu do głowy. 


Źlę się 


wy E 


Podbiegł do niej i złapawszy 
ją drżącą ręką chciał 
wyciągnać, przestraszoną tym 
nagłym napadem kobietę, z auta. 

Lecz na to zaoponował . ów 
tęgi . który odepchną- 
wszy natretá 

kazat ruszyć szoferowi, 

Auto szybko pomiknęło w kie- 
runku Górnego Rynku. 

Przybity zupełnie na duchu 
pan K: wol, wszedł do Grand- Ho- 
telu, gdzie dowiedział się u por- 
tjera, iż jest to... 
młode małżeństwo Cz, które za 
2 dni wyjeżdża na miodowy mie- 

siąc zagranicę. 

Półprzytomny dđowlókł 
do swego mieszkania. 

Wszędłszy do pokoju, 
na łóżku i 

głośno zaczął szłochać, 

Nazajutrz powziął. postano- 
wienie.. udał się do apteki i 

kupił pigułki sublimatu... 

Chwilowo nieszczęśliwym za- 
opiekował się przyjaciel, który, 
jak się imformowaliśmy, ma Za- 
brać niedoszłego samobójcę, po 
wyzdrowieniu, do Waży 
gdzie, jak ma nadzieję, — wa- 
runki życia będą mu bardziej 
sprzyjały aniżeli w Łodzi... 


dzieje, 


jeccm 


się 


opwdł 


gdy zapał gry zbyfnio uniesie. 


(5.) Pan Henryk M, wracał 


po całodziennej, nudnej pracy 
biuwowej 
do domu, 
Wieczór był piękny. 
Liezni mieszkańcy  zadydnio- 
pa ulice 


nego grodu wylegli 
Piotrkowską, 
by przejść się trochę. 


Pam Henryk zręcznie przęsu- 
wając się przez tłum 
spotkał nagle swego przyjaciela 
Mieczysława S., 
który zaprosił go do restauracji 
na „wstawę”*, 
Zachęcony tym pan Henryk 
udał się wraz z przyjacielem do 
drugorzędnej restauracji przy u- 
liey Piotrkowskiej. 


Dym... gwar... zapach wód- 
ki.. swąd pizypieczonej kaczki... 
tyle ludzi... 


Niezrażeni jednak 
tą dziką kakalonją, 


| wydobywającą się z głębi zady- 


— 


miomej restauracji 
weszli do środka, 
Usiedli na uboczu i zapaliw- 
szy papierosy, 
zamówili kolację. 
— Pokręcimy?! zwrócił 
się pan Henryk do towarzysza, 
— Dlaczego nie — zgodził 
Pan Henryk wyciągnął z kie- 
szni. drobną monetę i ropoczęło 
SIĘ 


„kręcenie, 

— Orzeł czy reszką?!... 

— Orzeł... 

— Wygrałeś. 

I tak ciągle w kółko, 

W międzyczasie 

kelner podaje kolację. 

Grający jednak nie spostrze- 
gli stojącej na stole gorącej po- 
trawy i 

„kręcili* bez przerwy. 

Rozgorączkowane ich 

rzenia oraz wykrzykniki 
zwróciły uwagę obok siedzących 
biesiadników. 

Nagle z pobliskiego stoliką 
wstał jakiś dość przyzwoicie 0- 
dziańy pan i 

i zbliżył się do grających. 

— Tutaj grać nie wolno? 

A któż nam zabroni? 
Jal.. 

Kim pan jesteś?.., 
To nie wasza rzecz, 

Od słowa do słowa 
doszlo do bójki pomiędzy grają- 

cymi a owym panem. 

Jeden z gości widząc co się 
dzieje wybiegł z restauracji, by 

przywołać policjanta. 

Po kilku minutach wszedł do 
restauracji posterunkowy, który 
awamturujących się odprowadził 
do komisarjatu, gdzie po spisaniu 
protokułu, skierowano sprawę 
do sądu pokoju. 


spoj- 
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Nie pożyczaj == zły obyczaj! 


Jak przyjaciel ukradł zegarek i co z tego wynikło. 


(8.) Józef H. straciwszy przez 
dłuższy czas zajmowaną posadę, 
malazi się nagle 

na bruku bez zajęcia. 

Na początku pożyczał 

od majomych i pzy jaciół 

pieniądze na życie, 
lecz i gdy to źródło mu się wy- 
czerpało, począł  przemyśliwać 
skąd wziąć. pieniądze. 

Udat się do swego przyjacie- 
la, niejakiego Władysława. Hr., 
od którego poprosił, by mu poży- 
czył 


sobie 


100 ziotyeh, 

Gdy mu pan Hr. odmówił po- 
żydzki, pogroził mu wówczas p. 
Józef, że jeśli nie otrzyma żąda- 
nej sumy, 
to go oczerni przed narzeczoną. 

Na takie postawione uitima- 
ium, 
pożyczył mu pan Hr, 50 złotych, 


postanawiając sobie w, duchu, że | 


się na Józefie 


zemści, 
Przed kilkoma 
odbył się 
ślub pana Hr. 
Na ślub ten zaprosił również 
pomysłowego pana Józefa. 
Było tam 
huczno i gwarno. 
Goście naprzemian 
pili i tańczyli. 
Gdy wszystkim już. dobrze w 
głowie zaszumiało wpadł nagle 
pan Józef 


tygodniami 


na pomysł 

podszedł do pana młodego i 
nieznacznie wyciągnął mu z: kie- 
szeni 
zioty zegarek oraz portfeł z pie- 

niędzmi. 

Nazajutrz udał się pam Hr. 
do swego „przyjaciela“ od któ- 
tego 

zażądał zwrotu portfelu oraz 

zegarka. 

W pierwszej chwili pan Józeť 


Tak bywa, gdy ma się nerwowego męża. 


Awanturnik bił własną żonę, i zamykał w mieszkaniu | 


(8) Przy ulicy Przędzalnia- 
nej 18 zamieszkuje wraz z żoną 
pam 

Andrzej K. 

Nadzwyczaj nerwowy, 
nosit hałasów i za. byłe ca 

awanturował gię z sąsiadami, 

Zmałi go wszyscy jako gru- 
bianiną i dlatego też 

stromii od niego 
i usuwali mu się z drogi. 

Pam Andrzej również nadzwy- 

czaj 
źie traktował swą żonę. 

Dokuczał. jej, bił ją. nieraz 

do utraty przytomności, 
ta użałała się na męża 
przed sąsiadkami =- 

zamykał ją w mieszkaniu, 
nie wypuszczając . nieszczęśliwej 
kobiety za próg przez kilka dni. 

W dniu wczorajszym pan An- 


me 


drzej wrócił 
nadzwyczaj 


powiadała PAU, 
kojć — f 
począł się jeszcze bardziej awan- 


Mr ww 


s: 
zdenerwowany dei 
domu, 

Zarz Od progu począł stę na 
żonę gniewać, a gdy ta nie od- 
miast Się uspo- 


turować. l 
Wkońcu rzucił się na nieszezę | 
śliwą i | 
pobił ją w straszny sposób. | 
Bo mocno poturbowanej | 
przywołano pogotowie ratun- | 
__ kowe, | 
którego lekarz po udzieleniu nie- 
szczęśliwej ` pierwszej.. pontocy, | 
pozostawił ją w stanie zadawal- i 
niającym na miejscu. 
Zewwierzęconemu panu An 
drzejowi spisano protokuł. | 
| 


Baczność! samochód jedzie. 


P. Łaja zapomniała o tem, 


(8) W dniu wczorajszym 


najechał przed posesją Nr. 28 na 


a teraz dotkliwie żałuje, 


przechodzącą tamtędy, ita 
Łaję Russak, / _ 
zamieszkałą przy. ul. Aleksan- 
drowskiej 18. 
Russak uszkodzeń cielesnych | 
nie doznała. 
Samochód zatrzymano | 
i sporządzono protokół, 
skiępowano „do komisarja 
tu Rządu na m. Łódź. ii 


: 
! 


| bos rosyjskich klejnotów koronnych 
i kościelnych. 


(B) Rosyjska ta, „Rul“ 
O Boa Berlinie, ogłasza 
ciekawe rewelacje o R od wj 


przez so 
carstwom y kbeikdcysów 
Istnieje nawet w Moskwie spec- 
jalne biuro, zajmujące się sprze- 
dażą tychże, a wyrób ich poza 
granicą czerwonego państwa, 
pr ho się e A +4 
plomatyeznye w speejal- 
nych Pbretkygy ze stemplami ko- 
misarza do spraw ludowych. 
Pierwszy taki transport ko- 
sztowności otrzymał poseł so- 


wiecki w Berlinie. Kustiński | 
Jak sam wyznał są to klej. 
noty cesarskie i kościelne wa: 
żące | 
40 funtów 


W celu jaknajszybszej sprzeda- - 
ży, rozesłał swych zaufanych | 
agentów do wszystkich stolie | 
Europy i Ameryki, gdyż jubile- | 
rzy berlińscy nie mają odpo.. 
wiednich zapasów pieniężnych, 
by być w stanie kupić te wprost | 
bezcenne klejnoty. 


Kio wygra? 


Proces Gabriela, D'Annuzio, ks. Monte Nevoso 


Przed rokiem otrzymal Ga- 
briele d' Annunzio tytuł księcia 
de Monte Nevoso, którą to na- 
zwę nosi najwyższy szczyt gór- 
ski na pograniczu włosko-jugo- 
słowiańskiem. Skarga, która 
wpłynęła przeciw używaniu te 

d'Annunzia, zo- 
stała wniesiona przez ród ksią- 
żąt Waldenburg-Schoenburg, da- 
wnych poddanych austrjackich, 
obecnie włoskich, którzy ' od 
szeregu wieków używgli przy- 
domku de Monte Nevoso. 

Sprawa stała się poraz pierw- 
szy głośną, gdy przewodniczący 
związku dawnych źołnierzy, ka- 
pitan Venturi, rozpoczął nieda- 
wno zbiórkę na wybudowanie 
sanatorjum dła inwalidów na 
górze Monte Nevoso. Okazało 
się bowiem, że cała góra jest 
własnością wymienionego wyżej 
rodu Waldenburgów, którego 


przedstawiciele zresztą bardzo | strony. 


chętnie i bezpłatnie odstąpili 

miejsce na budowę sanatorjum. < 
Ale gdy kapitan Venturi chciał 

w nazwie sanatorjum umieścić | 
nazwisko d'Annunzia wraz z je- | 

go tytułem księcia de' Monte | 

Nevoso, zaprotestowali Walden- 1 

burgowie przeciw temu, twier- | 
dząc, że tego tytułu prawnie 

mogą używać tylko ostófikówing l 
ich rodu. 

Całó. Włochy z napięciem | l 
czekają na rozwiązanie tej za- 
wikłanej sprawy.. Według kon- | 
stytueji prawo dziedzictwa na 
zwiska i tytułów stoi ponadź 
dekretami królewskiemi, a d'An- 
nunzio otrzymał swój tytuł wła- 
śnie na podstawie takiego de- 
kretu, bez poprzedniego zbada-$ 
nia, czy kto iany nie. używa) 
już tego przydomku. Sędzia 
będzie musiał być Salomonem, | 
aby pótrafić zadowolić obie 
Tras, 


Wiadomości Literackie | 


„Wiadomości Literackie“ pro- | 
szą has ð z4żnaczenie, że z powoó- 
du strajku drukarskiego -w War- 
DOE TEWIE KPO SIKORA T E R AI. ETA 


nie przyznał 


caa pan Józef. przyjaciejowi 
iż pieniądze oddał swej ke- 
change, 
zaś zegarek może nm zwrócić: 
Rozgniewany, tym pan Hr, 


się do kradzieży, | 
lecz gdy pan Hr. pogróził mu za- 
skąrżeniem do sądu, wyznał wów 


f | 
szawwie, nr. 40 pisma ukaże się £ 


| opóźnieniem., 


zaskarżył swego „przyjaciela“ 


do sądu, 

Wczoraj znalazią się ta Spr 

wa na wokandzie sądu pokoju 1 

Będzia po rozpatrzeniu s] 

wy fęrował wyrok skazujący 
Józefa H. na $ miesiące. 


mL maane 


s 


u rd w 
TORN, 


Nr. 90. 


NOWINY SPORTOWE. 


Ł. T. S. G. 


Meczu tego oczekiwały mesze 
$portowezw: ielkiem utęsknieniem, 
gdyż stanowił on na dzisiejszę ja- 
towe czasy nielada emocję. 

Trudno było doprawdy prze- 
widzieć wynik. 

Za Towarzystwem przemawia- 
ła stara ustaloną slawa, zą Dury- 


śtami zaś ich ostatni wynik z 
L. K: 5, oraz ciągła poprawa, 
w formie, zasługa trenera Lanz- 
mayer. 


Obie drużyny wystąpiły w 
swych najlepszych składach. 

Białoczarni z Mildem zamiast 
Bestka, fioletowi z  Kubikiem 
Aleksandrem w obronie, a Stefa- 
nem na prawym skrzydle. 

Gra od samego początku pro- 
wadzona_. była w , morderczym 
tempie, brutalna za: Strony Ł. T. 
S. G, które za wszelką cenę dą- 
żyło do zwycięstwa. 

Jednak bo powinno było przy- 
paść w udziale Turystom, których 
atak w pierwszej połowie. grał 
świetnie, niestety jednak po prze- 
rwie padł ofiarą narzucenego 
tempa. 

W obu drużynach nie widać 
było wcale słabych punktów. 

Bramkarz fioletowych grał 
świetnie i z prawdziwem poświę- 
cęniem i brawurą obronił cały 
szereg strzałów. 

Obrona była murem nie do 
puzebycia, szczególnie Kubik grał 
fenomenalnie i zadziwiał licznie 
zebraną publiczność doskonałym 
wykopem i błyskawiczną onjenta- 
cją. 

Pomoc dobra i pracowita, 

Atak, jak już powiedziałem, 
był do przerwy doskonały, lecz 
po, „wypompował* się zupełnie. 

Jedynie Magin pracował he- 
roicznie przez cały Czas. 

Gra Towarzystwa naogół nié 
podobała się. 

Delikatnej i eleganckiej grze 
Turystów przeciwstawili biało- 
czarni grę brutalną, ostrą, używa 
li ozęsto niedozwolonych kod- 
ków, byle tylko zwycięstwo osią- 
gmąć, co im się w połowie udało, 
ale przy wybitnej pomocy p. Al- 
fonsa Rettiga, prowadzącego te 
zawody. 

Już dużo miejsca poświęcałiš- 
my temu sędziemu, dużo pisało 
się o jego nieumiejętności prowa- 
dzenia zawodów, lecz w tym wy- 
padku ta „zaleta* tego pana w 
grę nie wchodziła, gdyż można 
go tu tylko posądzać © 


stronniczość. 


Bo faktycznie, nie widzieć or- 
dynarnych fouli, ze strony biało- 
czarnych „nie reagować odpowie- 
dnio na kopanie w plecy gracza, 
edy ten nie jest nawet przy piłce, 
a dawać rzut karny w stronę prze 
ciwną za nieuważny i niespecjal- 
ny foul, tego chyba nie można 
nazwać nieumiejętnością prowa- 
dzenia zaw odów, a trzeba wyra,- 
nie powiedzieć, iż pan ten dokła- 
dał wszystkich starań, by Robe 
wadzić do zwycięstwa. LA 

Nie będziemy wchodzili w' to, 
jakie pobudki kierowały tym pa- 
nem, choć doskonale wiemy © co 
chodziło, lecz mamy nadzieję, iż 
po tym niefortunnym występie, 
nie ujnzą już nasze boiska p. Ret- 
tiga w roli sędziego, przez to 
dziura w niebie się hie zrobi. 

Przebieg gry. 


Zaczyna. Towarzystwo, lecz 
Turyści odbierają piłkę i już w 
pierwszej minucie broni Piłz z 
trudnością niebezpiecznego strza- 
la Magina. 

Przez dwie minuty gra otwar: 
ta, wreszcie piłkę dostaje Fiszer, 
oddaje Kubikowi Stęfanowi, któ- 
ry że skrzydła uzyskuje pieknym 


Teatr Miejski 


godz. 8.15 
„Gałganek*. 


godz. 8*15 
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Teatr Popularny 


„Pani X“ 


Ez” 


r A 

— Turysci 
strzałem pierwszą 
swych barw. 

Zaskoczonę ; tym 'Towarzyst- 
wo, prze całą siłą naprzód, pię- 
kna główkę Kulawiaka broni 
świetnie Werbiński, piłka przeno- 
si się na drugą dętą boiska, 
gdzie w 12 minucie pada z centry 
Hermausa druga ostatnia bram- 
ka dla Turystów. 

Od tej chwili rozpoczyna się 
gra w kostki i pod takt tej „kno- 
 chenmuzik zaczynają mA. gą 
ni atakować bramkę przeciwnika. 

Kilka groźnych momentów 
podbramkowych wyjaśnia Kubik, 

Kilka ostrych strzałów chwy- 
ta, Werbiński. 

W 28 minucie uzyskuje Towa- 
mystwo róg, obroniony przez Ko- 
sządego. 

W kilka minut później nastę- 
puje bardzo przykry incydent, 

Piłkę otrzymuje „Koszade i po 
przedryblowaniu Framenana od- 
daje ją, ten zaś ostątni kopie go 
w chwilę potem w plecy. Kosza- 
dego znoszą z boiska. 

Sędzia wcale na to nie zwraca 
uwagi 

i robi rzut sporny!!! 

Dopiero liczne okrzyki i epi- 
tety.galerji robią swoje, i pan se- 
dzia, choć z bółem serca, dyktuje 
wolny w stronę Towarzystwa. 

Gra toczy się teraz z lekką 
przewagą  białoczatrnych, gdyż 
Turyści,zabici własnem tempem 
z tmidem się poruszają po boisku, 

W ostatniej minucie uzyskują 
jednak róg obroniony przez, Mil- 
dego. 

Druga połowy gry przechodzi 
pod znakiem silnej przewagi Ł. P. 
S. G, które gniecie niemiłosiernie 
spuchniętych do reszty Tury- 
stów. 

W 10 minucie strzał Pogo- 
daińskiego w słupek, piłka wra- 
ca na boiska, Herbstreich znów 
w. słupek, wreszcie wyjaśnia Kaht 

"W chwilę. potem „ Wildner 


bramkę dla 


Po ostatnim meczu, Oonc `i | 
z Widzewem If, kiedy to atak jej 
okazał się tak beznadziejnym, nie 
sądziłiśmy, by mogła ona się zdó- 
być na tak piękną grę, jaką nam 
pokazała. 

Widocznie stara zasadą, iż 
chcieć to móc jest słuszną. 

Concordia chciała wygrać, 
gdyż przegrana skazywałaby ją 
na pozostanie w klasie najniższej, 
— i wygrała. 

Wygrała nie technika, którą 
górowali gracze Concordji nad 
j przeciwnikiem, lecz wygrała sza- 
lona ambicja i zapał. 

ama gra była bardzo: tieka- 
wa, prowadzona w szybkim tem- 
pią z lekką przewagą Cone ordji. 

Już w pierwszych 11ku minu- 
tach, uzyskują żółtoczarni trzy ro- 
gi, niewyzyskane. 

Dopiero z czwartego zdobywa 
Palacz plasowanym "strzałem w 
róg pewną bramkę. 

Następuje cały szereg ata- 
ków, które bądź się załańma ją na 
obronie, bądź stają się łupem 
bramkarza. A 


„a. O WINY 


2:2 (0:2). 


strzela z połowy boiska, Werbiń- 
ski odbija, a nadbiegający Franc- 
man bije główką w aut, 
| Piika przenosi się pæd bramkę 
| Towarzystwa, korner dla fioleto- 
| wych, nie, wyzyszawy. 
| W 14 minucie bomba Kuli- 
wiaka w róg, s Werbiński. broni 
wspaniale na komier, strzał, Hor- 
bsteicha idzie w poprzeczkę — 
Turyści bronią się heroieznie, i 
bylby może zdołali utrzymać wy- 
nik do końca, gdyby nie podyk- 
towany przez sędziego w 17 min. 
rzut Karny. 

Za jakie niepopełnione winy 
był podyktowany ten rzut, o tem 
wie tylko Bóg i... pan Rettig. 

Egzekueję wykonuje z powo- 
dzeniem Wujaś: 

'Dowarzystwo- czując. przy- 
bływ onowych sił, prze cmi siłą 
na bramkę przeciwnika i i w 22 mi- 
nucie zdobywa Kulawiak wyrów- 
nującą. bramkę. 

Pezen pozostały czas gra to- 
czy się pod bramką Turystów, 
lecz prócz tmzech rogów nie może 
Towarzystwo. zdobyć ńiezego, a 
tę dzięki wspamiałej grze paty 
obrońców. 

Dzięki temu nierożstrzygnięte- 
mu wynikowi postać naszego przy 
szłego mistrza zaciemia się: ooraż 


pa OZN =" A 2. za 


bardziej, 
Prowadzą Ł. K. 5. i Turyśći 
mając po 8 punkty stracone; 


Towarzystwo zaś ma straconych 4 

Zawody między  pierwszemi 
rozwiążą? eałkowieie ten proble- 
mat. 

Mecz ten odbędzie się na bo- 
isku- L. K-S. w przyszłą niedzielę. 

Jest to wielki minus dla Tu- 
rystów, gdyż nie znają oni upel 
nie tęgo boiska, 

Lecz na wszystko. jest rada, 
a mianowicie urządzają oni we 
wtorek mecz z Hakoahem i 'wła- 
śnie na boisku Ł. K., S. 

Brawo panowie Turyści! 


Zasłępca. 


a OEO TRET EEEE 


Concordia —=Pogoń 4:0 (2:0) 


Concordia góruje nad: przeci- 
wnikiem, zgrami, techniką, kom- 
| binacją, gdyż prócz lewoskrzydło 
wego grali wszyscy-doskonale. 
Przed połową zdobywa drugą 
bramkę prawy łącznik po ładnie 
przeprowadzonej kombinacji. 
Po przerwie obraz gry się nie 
zmienia, 
| Częściej przy piłce jest Son- 
| eordia, która dalsze dwie bramki 
| uzyskuje przez prawego łącznika 
ji E 
Na specjalne wyróżnienie z 
Goncordji zasługuje Zylberberg, 
Franc i trójka środkowa ataku. 
Z Pogoni stat jedynie na wy- 
sokości zadanie Półgrabia. 
Pędziował doskonale p. 


An- 


Publiczności. jak zwykle na 
meczach Concordji nie wiele, lecz 
nie dziwnego, jeżeli Zarząd Con- 
cordji, prócz skarbnika, nie raczy 
nawet przybyć na zawody, nie 
mówiąc już o tem, iż się klubem 
wogóle nie ząjmuje, to jakże wy- 
magać tego od obcych? 


Warga 


EAEAN AAR ET KT E AIE ARTEA T ROZK LE E RE CE 


Turyści II — Ł, T. S. G. TI 1:0. 
Gra skrócona do jednej poło- 
wy. Sędziował p. Fogel. 

L. K. $«-— Union 3:0. (1:0). 
É. K, SMI — Uniom HI 7:0. 
Siła — G. M. S. 1:1. 
Siła II — G.M, S. IL 1:1. 


Kino Spółdz. 


Burza (Pabjanice) Elektrote- 
chnicy 3:2 (1:1). 
L, K. S$. IH — Z. T. G. S. (Zgierz) 
21 (0:1). 
Obszerniejszą 
zamieścimy jutro, 


sprawozdanie 


Miejski Kin. 
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Podziękówalid: 
Wszystkim tym którzy oddali ostatnią posługę 


Antoniemu Kabatowi 


a w Szczególności Dowództwu Kadry Okr. Szpit. Koni Ne 4 
w Łodzi, jak również Ks. Kapelanowi i Chórowi sumowemu 
przy kościele św. Krzyża składa podziękowanie 


578 Zona i i Rodzina. 


Wyniki 


Gięboko wzruszeni j 


p przedwcześne śmierci 
krajowe. re RÓ r 
Warszawa, — ky B. P. 571 R 
Legja — Polonja 2:1 (1:1)!1 kwy f (R „6zeTówniy 


Lwów 
Pogoń == Polonja (Pózemyśl) 
5:0 (3:0). 
Hasmonea = Raweta 4:0 (1:0). 


8 poózostalej rodzinie wyra. $ 
żamy głębokie współ- 
CZUCIE. 
 Uczenicg i uczniowie V kl. gę 
j kursów Ua kak > ma S 


1.rąków, 


Wisła — Oracowia 4;2-(2:2). 


Teror | komunistyczny w Norwegji. 


(B) Przed kilkoma dniami pke podejrzanie wygłądającą, ipo0- 
zrobiony był w Chrystanji za- | czula 2 zapach spalenizny. 
mach  dynamitowy na trybunał. | dząc iż -jest 4 pożar, Za- 
Niewątpliwie jest to sprawa |: alarmowada de zorcę, który po 0- 
komunistów, gdyż dynamit był | tworzeniu skonstatow r iż zawie- 
złożony w piwnicach, gdzie zwy- | rata ona 19: nabojów: dynarito- 
kle się odbywały zebrania komu- | wych. 
nistyczne i zawinięty w komuni- | Lont długości dwóch metrów 
styczne pism.o. Kilku z przywód- | był do połowy spalony. 
ców tej partji zostało. aresztowa- | Policja wyznaczyła nagrodę, 
nych. w wysokości 2000 kor. za schwy-= 
Komuniści zrobili natychmiast į tanie sprawcy. 
na znak protestu demonstrację, Komuniści zaprzeczają z całą 
robotnicy norzucili o godzinie 2 | stanowczością, twiedząe, iż czymu 
robotę i przeciągneli przeze całe | tego dopuścił się jakiś faszysta, 
miasto. który specjalnie owinął materjął 
Sprawa przedstawia się nastę” | wybuchowy w gazetę komunigty- 


pująco: czną, 
Kiedy służba sprzątała piwni- | winę, 

ce trybunału, znalazła małą pacz- 

SONETO TEE ZET NEC DE HOT HEY OA NA W TYPY TACY TE SZYTA REZERWA 


Sprawczyni mordu w Mediolanie 
schwytana. 


(B) Przestępstwo, którego o- 
fiarą padł fotograf Mateusz 
Giinter w Medjolanie sprawiało 
niemałe trudności policji wło- 


by na tych ostatnich zwalić * 


Kilka listów podpisanych 
było „Ortandina Cachioni*, Hi- 
sty te były pełne pogróżek, 

Sprawczyni mordu, jest mig- 


skiej. dą, dwudziestoletnią tancerkę 
Jednak, dzięki energicznej | kabaretową. T 
i natychmiastowej akcji zdołano Zamordowany był z nią w 


sprawczynię mordu schwytać. | bliskich stosunkach i obiecy- 


Aresztowana, której nazwi- | wał jej kilkakrotnie, że ją pô- 
sko brzmi Orlandina Cachioni, | ślubi. ż 
Ostatnio nosił się z zamia* 
nego jej czynu, wyjaśniając, iż | rem wyjazdu do Hiszpanji i 
Giintera zamordowała tylko z | namawiał do tego swą ko- 
tego powodu, że się niechciał z | chankę. 


nią ożenić. 

Ciekawym jest, w jaki spo- 
sób wpadła policja na trop ta- | 
jemniczej „tancerki“. 

Oto podczas rewizji w po- 
koju zamordowanego znalezio- 
no paczkę listów miłosnych od 
różnych kobiet. 


Ta zgodziła się, ale pod wa- 
ruńkiem, że wyjedzie z nim 
po ślubie. 

Wywiązała się między nie- 
mi kłótnia, podczas której go- 
rąca włoszka zraniła go śmier- 
telnie sztyletem a sama u- 


| 
| 
przyznała się do inkryminowa- 
i 
| 
| ciekła. 


Teafr Miejski. 


„ Laura Dunin, 


Dzisiaj wieczorem staraniem odtwanzając 


T. U. R. „Gałganek*, który stale | yA vole kobiec: ą, zaliczoną 
ściąga do teatru tlumy publicz- | do najlepszych -z jej repertuaru; 
ności. partnerem jej będzie p. Michuło- 

Najbliższa premjera odbędzie | wicz. Inne rołe spoczywają w 
się w środę, 15 bm., jako pierwsza | rękach pami Jerzmanowskiej i 


z drugiego abonamentu; będzie 
nią efektowna. sztuka Kistemae- 
ckórsa „Instynkt, w której pò 
raz pierwszy w tym sezonie wy- 
stąpi sławna i znakomita artyst- 
OTO EAE LAA TTS SDK TR TEE FTW AILT OBCY TRO A AE RE 


Teatr Popularny. 


nowiczą, Kmrella, Przystańskięgo 
i nigdy nie zawodzącego Znicza. 
Reżyseruje p. Walden. 


| 
Wernisówny, oraz panów Gury- 


Dziś, w poniedzialek, 13 bm. | nowska, Brandtówna, Marszycka 
dla robotników fabryki Poznań- | i Zielińska, -oraz pp. Bielecki, 
skiego świetna sztuka w 4 aktach | Bolkowski, Chmurkowski, Gałę- 
Andree Bissona „Pani X“ — z p. | eki, Górecki, Niedziałkowski, Pu- 
Szczepańską w roli tytułowej. I chalski i inni. 


Dalszą obsadę stanowią pp. Bro- | 


Miejska Galerja 


Luna Pracow. Państw. Oświatowy Cyrk Ciniselli Sztuki Filharmonja | 
Í od Kod. 8 rano 
Czterech jeźdź- nab. ti odz. 8:30 do 10-e) wiecz. Wiczór tańców 
ców Apokalipsy „Źręczny x i Tej i g o | Wystawa malarst- 
Muszkieter". Muszkieterowie, 4. Program. Nr. 2. 


wa, rzedby, grafi- | L- Kieselhausen 
kii t. d | 
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„NOWINY 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


Wejście 
bezpłatne. 


Restauracja 
Hotelu 


Objaśnienia Ustawy 
o ochronie lokatorów 


do nabycia 


w Agencji „ZIW“ 


457 Gdańska 1 51, | telef. 27-90. 


— || ZO A e a 
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Uwaga 1! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


Szewski, krawiecki, 


malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 
UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


jana MOE _ . Wolne Żarty 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 


Humor. Satyra. 


Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 


Cena egzemplarza 30 gr. 


Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 
Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*". 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 


Naitańsze i naiskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy — 
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić — 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. ~ Poszukujący pracy płacą tylko 
grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. === 


Kto chce coś sprzedać — | 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Pictrko 


Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 


męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych ! 


robota gwarantowana 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 


Filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolnianej 
Uwaga: Białe szyldy. 


BIESIADĘ 


tygodnik ilustrowany 
Redakcja i Administracja: 


Warszawa, Nowy-Świat 50, m. 4a. 
Telefon 291-60, 


¿a Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Miejski Kinemafogral Oświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej opowieści Aleksandra Dumasa 
serja I i II (12 aktów). 


Początek seansów: diz mrodzieżv o godz. Sej po potud, 


dia dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wiecz. 
483 


434 


SZKOŁA TAŃ CA 


DZIS Zachodnia 53. 
55 Uwaga! TANCERKI i TANCERZE. Uwaga | 
57 S A v 8 Y CAŁA POLSKA Udzielamy lekcyj nowoczesnych tańców. 
Traugutta: 6. czyta Raeina akr Mea początkujących. We RE 


W soboty, niedziele i święta— 
MAZUR 
Kancelarja otwarta cały dzień. | 


Z poważaniem 


562 J. Weintraub i J. Dębiński. 


zbiorowe tańce. Na żądanie Panów tancerzy MP" 
i inne staropolskie tańce. 


Klekfrofechnik 
Kdward Gosławski | 


ul. Targowa Ne 24, 


urządza dzwonki, telefony w kanto- 
rach, fabrykach po bardzo niskich f 


Oułoszenia drobne. 


Poszukuje jakiejkol- 
wiek posady biuro- 
W, lub innej nawet 
i grcmej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 31 


praktyki leśnej, lat 
Rek sk Soon = cenach. 558 
owin*. 


P TES DORY DARA 


Reklama | 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 


| dniejszych warunkach | 


pF tylko i 


Polska Agencja Prasowa 


gy P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


286 


Tem © AM PEAP BARWY ESER 13 
Pociągi dalekobieżne. 
Łódź — Fabryczna. 9.55 (z Gałkówka). 


10.25 (z Warszawy). 
ODJAZD. 


12.45 (z Koluszek). 
6.10 (do Gałkówka). 


15.45 (z Warszawy i z ary ceł 

i w Ś i). 

7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez- Me aha kerho oz raza 
pośredni). 


| 17.05 (z Koluszek). 
8.55 (do Koluszek), 


21.05 (z Krakowa posp) 
10.00 fdo Koluszek w niedzielę i święta). 


21.45 (z Warszawy, pospieszny), | 
12.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 


23.07 (z Gałrówka). 


pieszny). $ Warsz í "estoch 9 
| 13.30 (do Waak == a. Kahak pal 1.05 (z Warszawy i z Częstochowy) 
pieszny). z 
| 15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- Łódź — Kaliska. 
pieszny). 


0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń). 
1.46—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks: 
press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). 
5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, ekse 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa—Zbąszyń). 
13.48—14.52 (Poznań— Warszawa). 
22.03—22.23 (Warszawa—Poznań). 


= 


17.00 (do Koluszek). 

19.10 (do Gałkówka). 

19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 

20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa). 

| 22.35 (do Krakowa). 

| 23.40 (do Warszawy — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 


PRZYJAZD. Pociągi powyżsże przechodzą tylko 


7.30 (z Krakowa pos.) przez Łódź, przytem pierwsza liezba 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- | oznacza czas przybycia, druga — czaś 
kowa zwyczajny). odejścia. 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC, 
wska 85. Telefon 298. 


